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Sprawozdania
z zw ied zan ia  w zo r o w y c h  gosp odarstw .

I I .

O p i s
gospod«nrstna w Ostrowitem, w powiecie Mogihiicium.

Mnmu,Tn°Wn'e d° uchwały walnego zebrania Tow. Rolniczego
daiaca s i e ^ 0 pUp a ™ ^ b ra n a  z jego łona Komisya, skła- 

Meissnera, Trepińskiego, Klata i Dydyń- 
dn n L ’mvr. i bstopada do Ostrowitego a w następnym 
Rp7 nit..t celem zwiedzenia gospodarstwa w tychże dobrach. 
fir.ii.- rv; J)0. f zeżeu i udzielonych przez Szanownych tychże 
szym referacie-^ ^  * °bjaśnicń składa Komisya w niniej-

w i £Pt&. O s t r o w i t e  nabył na własność Pan Groszman 
przypada1- ’ *)lzestrz™ ca*a obejmuje 2,347 mórg, z których

1. na orną r o l ą ............................  1,670 mórg;f  na j e z i o r o ................................. 350 s
o. na podwórze, ogrody, drogi i rowy 80 „
4. na pastwiska w w i ę k s z e j ,  a łąki

m n i e j s z ć j  i l o ś c i ...................  247 »
7  . . 2,347 mórg.
. ostatniej Pozycyi widzimy, że stósunek łąk do ornej 

ziemi me jest korzystny.
Ziemia jest dobra i urodzajna, do 3 i 4 klasy w prze- 

a. ° , ** w mniejszśj części podług zasad bonitacyi 
na ‘ weJ, phleśąca. — Położenie pól jest szczęśliwe, bo ma 
odbiprZy j ’e strony dobry i wolny spadek; zbyteczną wodę 
oohidnln ••s<irony zaęhodniój długie i głębokie jezioro, a od 

owej i południowo-wschodniej rów, mający długości

Doświadczenia i spostrzeżenia co do pasienia inwentarza ziarnem łubinu 
(Dokończenie). K. Koszutski.

Trzeci sejmik gospodarski w Toruniu.
Rozmaitości:
Nowe drożdże do gorzelni.

do dwóch tysięcy prętów, który zarazem po większćj części 
majętność Ostrowicką od sąsiedzkich włości odgranicza.

Na tento rów zaraz też po objęciu dóbr przezorny 
gospodarz całą swą zwrócił uwagę i wszystkie swe siły wy­
tężył, aby go wyczyścić i tóm samem odpływ spływającćj do 
niego wody ułatwić a od zbytecznćj niższą część p ó l, która 
się nad tym rowem rozpościera, oswobodzić.

Folwark, aczkolwiek niekorzystnie pod względem gospo­
darczym wybudowany, bo niemal na krańcu posiadłości, roz­
sadowił się na najwyższćm pól położeniu tuż nadedrogą 
opodal jeziora, zkąd zwolna schylają się pola z jednćj strony 
ku jeziorowi a z drugiej ku granicznemu rowowi. — Budynki 
teraźniejszy dziedzic niemal wszystkie już zastał, choć nie 
w takim porządku, w jakim się Komisyi przedstawiły, oprócz 
dworu, źrebiarni, wozowni i szopy do wozów, narzędzi rol­
niczych etc., które sam dopiero pobudował. Ilość ich zdaje 
się w stósunku do teraźniejszćj kultury być dostateczną; 
wszystkie bez wyjątku dachówką są pokryte, która w tym 
roku, gdzie się potrzeba okazała, przełożoną została; wszy­
stkie budynki utrzymywane są w najwzorowszym porządku.

Dwór nowy, obszerny i wygodny na suterenach, w któ­
rych się kuchnia, pralnia, piekarnia, mleczarnia, sklepy do 
rozmaitego użytku i śpiżarnia mieszczą, na około ogród i sad, 
który wraz z dworem sztachety od gumien oddzielają. Całe 
podwórze częścią murem, częścią płotami ogrodzone/ Przed 
stajnią również i przed oborą znajdują się dobrze urządzone 
gnojownie, z cembrowaną studnią u pierwszój. Kuźnia ró­
wnież w podwórzu się mieści. Słowem porządek jest wielki
i w podwórzu i w budynkach, szkoda tylko, że nie są w czwo­
robok zbudowane, tylko tworzą figurę podłużną, na końcu 
której dwór wsunięty w tył sto i, z którego widok tylko na 
kilka budynków jest otwarty.—  I chałupy wiejskie zaraz po 
objęciu dóbr Pan Groszman, o ile się dało, wyrestaurował. 
Wartość^ wszystkich budynków oszacowana na 23,000 tal., 
od której to sumy 42 talary do kasy ogniowćj rocznie się 
opłaca.

O ile budynki czystością, trwałością i wygodą, a gospo­
darstwo podwórzowe zaradnością o mierzwę i wzorowym po-
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rządkiem się odznaczają, o tyle gospodarstwo w roli sprę­
żystość i praktyczność gospodarza znamionuje, sześć bowiem  
lat wystarczyło dla P. Groszmana, aby rolą zanieczyszczoną 
z chwastów oczyścić, wyjałowioną zaś mierzwą i zgłębioną  
órką zasilić i zaniedbane gospodarstwo, o ile 6 lat pozwala, 
w ład i porządek wprowadzić.

Płodozmian, jaki zastał w Ostrowitem Pan Groszman, 
zatrzym ał, uważając go za dobry. Są dwie rotacye: wyżej 
położone, suche role, podzielone są na 11 pól; niższe zaś, 
zimne, po części murszate, nad rowem leżące, na sześć.

W pierwszej rotacyi w następujący sposób zmieniają się 
p łod y:

1. ugór (mierzwa); 2. pszenica; 3. żyto; 4. kartofle; 
5. groch (wika), (mierzwa); 6. pszenica —  żyto; 7. jęczmień 
—  owies; 8. koniczyna; 9. koniczynny ugór; 10. żyto; 
11. owies*

Każde z tych pól o b ejm u je il30 m órg, z których dwa 
rocznie się m ierzwią, co czyni 260.

Druga rotacya następujący ma płodozmian:
1. ugór (mierzwa); 2. żyto; 3. jarzyna podsiana trawami 

i plewami koniczynnemi; 4. pastwisko; 5. żyto; 6. jarzyna.
Każde z tych pól zawiera 40 m órg, z których jedno 

rocznie mierzwą się nawozi; w ogóle więc mierzwi się rocznie 
300 mórg na obszarze 1,670 mórg. Oziminą się obsiewa

w Iszćj rotacyi 4  X  130 mórg =  520 mórg;
w llg ie j  # 2 X  40 ,  == 80 ,

ze wszystkim więc 600 mórg,
z których połowa świeżą mierzwą się nawozi.

Z tych 600 mórg sprzątnął w roku 1868 P. Groszman 
2,864 mędeli pszenicy, a 2 ,300 żyta , co czyni 5,164 mędeli 
oziminy. Zestawiając podług wykazów ksiąg gospodarczych 
sprzęt oziminy tegoroczny z sprzętem r. 1862, wielką zoba­
czymy różnicę, co najlepićj zaświadczy o postępie gospodar­
stwa.” I  tak sprzątniono w r. 1862 pszenicy 400  mędeli a żyta 
2,400, co czyni 2 ,800 mędeli oziminy, wykazuje się zatem  
znaczna przewyżka 2,364 mędeli. Z jarzyną jeszcze bardziej 
rażąca wykazuje się w sprzęcie różnica i tak sprzątniono: 
w r. 1862: jęczmienia 160 mędeli, owsa 560, kartofli 300, a 
w r. 1868 zaś ,  300 ,  ,  1600 ,  6600.

Uprawa pod oziminę jest następująca:
Ugór podoruje s ię , jeźli czas na to zezwala, jeszcze

przed zimą na 6— 7 cali głębokości, w przeciwnym razie 
zaraz po zasiewkach jarzynnych również głęboko; uwleczony 
nawozi się po mniej więcej trzech tygodniach mierzwą, która 
się  m iałko znowu wzdłuż przyoruje; po odleżeniu się i sfer­
mentowaniu roli przeoruje się na poprzek, czyli odwraca 
przyoraną mierzwę; potćm sobie rola aż do siewu spoczywa. 
Pszenicę sieje Pan Groszman zawsze pod sk ibę, na który to 
ce l, aby pługi amerykańskie nie za głęboko siew przyorały, 
lem iesze podnosić każe. W ogóle wszystką oziminę sieje 
P. Groszman pod sk ibę, oprócz żyta po grochu; rolą pod 
nią uprawia w 12-skibowe wyniesione składy.

N a jęczmień zaś, który po oziminie następuje, podoruje 
głęboko, na wiosnę zorze na poprzek i exstyrpatorem go przy­
kryje, na owies również głęboko podorze i za pomocą exstyr- 
patora przyorze. Kartofle sadzi pod radło z tąsamą jak 
pod jęczmień uprawą. W kartoflanem polu sadzą się oprócz 
dworskich kartofli i kartofle ludzi służebnych, kukurudza
1 ćwikła.

Na obrobienie tych 1670 mórg utrzymuje P. Groszman 
22 koni roboczych i 32 wołów, które po parze na przeprząg  
orzą.

Oprócz wymienionego roboczego inwentarza ma jeszcze
2 konie wierzchowe i 4  źreb ce / 12 krów i 8 cieląt i 1000  
owiec. Kontraktowych krów na pańskićj oborze jest 30  sztuk. 
Obroku dla koni daje się teraz 6 mac owsa i '/2 szefla po­
siekanych kartofli na 4 konie; na wiosnę zaś po 12 mac 
owsa bez kartofli, z dodatkiem siana. Obrok ten dla wszy­
stkich koni w jednej wielkiej skrzyni się m iesza i regularnie 
fornalom się rozdaje. Dla 32 wołów daje się 40  funtów  
żytnićj obroczanćj m ąki, zmieszanćj z 2 macami so li, którą

się sieczka z jarej słomy zaprawia; siano dopiero w czasie  
roboty dostawają. Krowy z cielętam i, w liczbie 20, dostają 
na dobę sieczkę z ja rój słom y, zaprawioną dwoma szefllami 
posiekanej ćwikły. Kontraktowe bydło dostaje sieczkę również 
z jarćj słomy. Na 1000 owiec daje się oprócz słomy i siana 
10 szefli kartofli.

Inwentarz w ogóle w dość dobrym jest stanie, nie wi­
dać w nim rasy zagranicznej, ale woły są zdatne do pracy; 
konie w dobrej tuszy; krowy dosyć m leczne, a owce po­
prawne.

Że jednakże tylko po 2 funty w przecięciu wełny wy­
dają, byłby tu dla powiększenia dochodu z owczarni nie­
odzownie potrzebny sortyer, któryby stosowne barany spro­
wadzał.

Inwentarz martwy jest następujący:
Pięć wozów li tylko do wywózki zboża przeznaczonych; 

15 wozów do użytku gospodarskiego; 12 pługów wrzesińskich; 
22 pługów amerykańskich; bron żelaznych na 5 fornalek; 
12 radeł; 4 exstyrpatory; 1 walec drewniany.

Ludzi służebnych utrzymuje Pan Groszman na stole, 
oprócz ekonoma, który 80  tal. rocznćj pensyi pobiera, ow­
czarza z dwoma owczarkami, płacąc im razem 84 tal. Reszta  
ludzi służebnych pobiera oprócz zasług w pieniędzach i ordy- 
naryą. Że zaś w naszym powiecie nie wszędzie równa jest  
płaca, przeto pozwala sobie Komisya dla infonnacyi wyszcze­
gólnić ilość zasług i ordynaryi pobieranćj w Ostrowitem.
I tak pobiera rocznie:

1. włodarz: 30 ta l., szefel pszenicy, 16 szefli żyta, 8 szefli 
jęczm ienia, 3 ' /2 szefla grochu, 2 braki, 3000 torfu albo
4 t a l ; „ , ,  .  ̂ Ł

2. porządkowy: 26 ta l., szefel pszenicy, 14 żyda, 7 jęczmie­
nia, 3 '/2 grochu, 2 braki, 3000 torfu;

3. kowal, "którego obowiązkiem jest utrzymywać ucznia 
lub czeladnika, 40 ta l., szefel pszenicy, 16 żyta, 8 jęcz­
m ienia, 4 grochu, 2 braki, również i torf.;

4 fornale, których jest pięciu, dostawają rocznie zasług  
po 22 ta l., żyta 10 szefli, jęczmienia 4, grochu 2 i po  
3000 torfu; na dziewkę zaś, którą każdy obowiązany 
trzymać, żyta 3 szefie, jęczmienia 2 szefie, grochu 1, 
tak, że ordynarya wynosi żyta 13 szefli, jęczm ienia 6t 
grochu 3 szefie;

5 parobcy pobierają tęsam ą co fornale ordynaryą i te-  
same zasługi, t. j. 22 tal. c i, którzy dziewki mają, bez 
dziewrek zaś parobcy tylko 20  tal. dostają.

Oprócz w łodarza, kowala i porządkowego wszyscy inni 
służebni dostają po małej mordze ogrodu, a dla dziewki '/2 
m orgi; na kapustę jeden zagon i na len dwa; trzej pierwsi 
dostają po IV 2 morgi ogrodu i po 3 zagony na len.

Obowiązkiem każdego służebnego jest trzymać dziewkę 
do pańskiej roboty, dla której _ powyższy dodatek zasług  
i ordynaryi jest ustanowiony, który się każdem u, nie mają­
cemu dziewki, odtrąca, czyli raczej zatrzymuje. Za powyższe 
zasługi i ordynaryą każdy z służebnych 30 dni pracy ko- 
biecćj, t. n. dannochy, odrobić jest obowiązany.

Dziewkom płaci się od dni zarobnych od czasu sw. Woj­
ciecha do św. Marcina po 4 sgr. dziennie, od św. Marcina 
do świętego Wojciecha po 3 sgr.; w żniwa zaś wielkie do 
sprzętu oziminy po 5 sgr. Komorników w Ostrowitem nie 
masz wcale.

Oprócz ekonoma z roczną pensyą . . . .  80 tal.,
owczarza z dwoma owczarkami z pensyą . . . 84 „
jest w Ostrowitem 31 czeladzi na ordynaryi, 
których zasługi wynoszą w g o t o w i ź n i e ,  jak 
następuje:

włodarz b ie r z e ............................................ »
p orząd k ow y   *6 ,
k o w a l...............................................................  40 „
28 po 22 t a la r y    ■ 616 ,

ogółem  więc wynoszą zasługi 876 tal. 
Oprócz zasług w gotowiźnie w ilości . . . 876 tal., 

wydaje się rocznie za dnie zarobne mniej więcćj 500 „
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ta k , że oprócz ordynaryi sama robocizna wynosi __________
rocznie w go tów ce  1376 tal.

Chcąc dalój wyśledzić, ile utrzymanie 
całego gospodarstwa w Ostrowitem kosztuje, 
wypada w tćm miejscu wszystkie podatki i wy­
datki, które P. Groszman opłaca, wyszczególnić.

I  tak płaci rocznie:
podatku gruntowego 204 tal. 
dochodowego . . .  42 „
komunalnego . . . 115 „ 
do kasy ogniowćj . 42 „
asekurac. w Schwedt 75 „ 
kominiarzowi . . .  8 „

co czyni razem . 486 tal. . . . 486 tal.
1862 tal.

Do powyższćj sumy doliczyć trzeba roczny 
rozchód:

na ż e la z o .......100 tal.
na rym arską robotę 50 # 
na opał dla dworu . 150 „ 
na 3 X  31,000 torfu 

po 8 złp., bo torfu 
własnego Ostrowite
nie m a , .............. 124

na drzewo porządk. 100 *
„ T , , , 524 tal. . . . 524 tal.
W końcu dorzucą się do tej sumy dla jej

zaokrąglenia drobne wydatki na rozmaite na­
rzędzia, porządki i nieprzewidziane inne cele 
g o sp o d a rsk ie .............................................................. 114 s

a otrzymamy okrągłą sumę . 2500 tal.,
które się na utrzymanie gospodarstwa w Ostrowitem roz­
chodzą.

Rozkładając dalej całkowitą tę sumę na morgi, to 
wypadnie na obrobienie i utrzymanie w kulturze jednćj 
morgi ziemi, —  nie wyłączając pastw isk, łą k , dróg 
i nieużytków, po odtrąceniu jeziora 350 mórg od ogólnej 
ilości mórg 2347 (2000 mórg bez trzech), — 1 tal. 7 sgr. 6 fen. 
Gdyby zaś rozłożono owe 2500 tal. li tylko na orną rolą, 
której jest na Ostrowitem 1670 m órg, natenczas koszta ob­
róbki etc. jednćj morgi wynosiłyby 1 tal. 15 sgr.

Dochód zaś w przeszłym roku wynosił podług wykazu 
ksiąg gospodarczych ogólną sumę 10,000 tal. brutto, wlicza­
jąc  w mą i dochód z w i a t r a k a ...........................  60 tal.

i z cegielni . . . . . .  200 „
• r którći ceny w przeszłym roku były wysokie,

wziął P. Groszman przeszło 5,000 ta l., nie sprzedawszy wię- 
ceJ, jak  1600 szefli, i to pszenicy 1,150 szefli, żyta 450, 
lac it 1,600 szefli; do 3000 tal. wybrał za g roch , jęczmień, 
owies, wikę, koniczynę do siewu i kartofle; z owczarni wresz­
c ie , z w iatraka i cegielni resztę brakującą do sumy 10,000 
talarów.

Z ziemi więc samćj wydobył P. Groszman 8,000 tal., 
z których na morgę przy ogólnćj ilości 2000 mórg przy­
padłoby c z t e r y  ta lary ; potrącając od tego dochodu powyż­
szy rozchód na morgę w ilości 1 tal. 7 sgr. 6 fen., przy­
padnie czystego dochodu z morgi 2 tal. 22 sgr. 6 fen. Przy­
pisując zaś ten dochód 8,000' tal. li ornej ziemi w ilości 
1,670 m órg, wypadłoby na morgę dochodu brutto  cokolwiek 
mniej, jak  4 tal. 25 sg r., od których, potrącając koszta 
w ilości 1 tal. 15 sgr., zostałoby czystego dochodu z morgi
3 tal. 10 sgr.

Dodając do tego rachunku i te  2,000 tal. z owczarni, 
cegielni i w iatraka, wypadnie na morgę w stosunku do ca­
łego obszaru ziemi (2,000 mórg) dochód z morgi ziemi brutto  
5 ta l., a po odtrąceniu kosztów w ilości 1 tal., 7 sgr. 6 fen., 
zostaje netto 3 tal. 22 sgr. 6 fen.

Podług ilości zaś orućj tylko roli wypadnie na morgę 
dochodu brutto 6 t a l ,  a po odtrąceniu 1 tal. 15 sgr., netto
4 tal. 15 sgr.

W rezultacie obadwa rachunki się zgadzają, bo i tu  
i tam czystego dochodu 7,500 tal. wypadnie.

W roku 1862 wykazały rejestra gospodarcze dochodu 
tylko 4,800 tal. brutto, a zatćm netto 1,300 tal. podług tego- 
samego obrachunku. Postęp w gospodarstwie więc widoczny, 
bo przewyżka w roku 1868 wynosiła 6,200 tal.

Wspomnieliśmy wyżej, że P. Groszman tylko 1,600 szefli 
oziminy sprzedał; w takim razie przypada na morgę ornej 
roli j e ’d en  tylko szefel. Je s t to wprawdzie rezultat nieko­
niecznie korzystny, lecz wiedząc, że w sześciu latach gospo­
darstw a, choćbyś wwielkićj ilości sztuczną mierzwę sprowadzał, 
czego P. Groszman nie czynił, zaniedbanćj ziemi do wysokićj 
kultury nie doprowadzisz, oddać mu trzeba sprawiedliwość, 
że podniósłszy w tak krótkim  czasie dochód z 4,800 tal. do 
10,000 ta l . ,  znacznie substancyą swych dóbr poprawić mu­
sia ł, a znając jego sprężystość i znajomość zawodu gospo­
darskiego, przypuścić można, że po upływie drugich sześciu 
la t może o drugie tyle dochód z morgi pomnoży.

Kończąc na tćm sprawozdanie o gospodarstwie męzkićm 
w Ostrowitem, nie wypada pominąć milczeniem i gospodar­
stwa kobiecego. Z chlubą dla Pani domu przyznać musiała 
Komisya, iż takiemi dochodami w naszym powiecie, skąd do 
ludniejszych m iast daleko, a komunikacya dla braku dotych­
czas kolei u trudniona, może m ała tylko liczba naszych Pań 
poszczycić się zdoła.

I  tak, jeśli wyszczególnimy dochody przeszłoroczne,.Pani 
Groszman zebrała za masło i sćr od 12 krów po 20 tal.
od krowy, r a z e m ...............................................  240 tal.,

za sprzedaż gęsi . . 75 „
za i n d y k i  105 „
za ś w in i e ...................... 150 „
za j a j a ......................   20 „

razem 590 ta l , 
którato suma w naszych stronach nie mały stanowi dochód.

Bohlkena uprzywilejowany świder do 
świdrowania ziemi.

Świdry te najnowszćj konstrukcyi służą do rozbioru 
ziemi w celach rolniczych i budowniczych, do wiercenia 
dziur w roli, do sadzenia drzew w lasach i ogrodach 
i t. d.

— , dziury mają ściany 
całkowicie mocne i 
gładkie. Ponieważ 
świdrem tym wybie­
rają  się dziury bez 
żadnego zgoła ko­
pania, a zatem i bez 
rozmiękczenia ziemi 
w około, przeto wbi­
te w te dziury pale 
i t. p. trzym ają się 
w nich o wiele sil- 
nićj i prościćj ani­
żeli w dołach ko­

panych w ziemi 
rozpulchnionćj, któ­
rą  potćm w około 
nich napo wrót ubi­
jać potrzeba.

Szczególniejszą 
swą budową u ła­
twiają one nadzwy­
czaj wiercenie dziur 
nawet w kamienis­
tym i twardym grun­
cie w znacznie krót­

szym czasie, niż 
przez kopanie. Świ­
der ten wśrubowuje 
się z łatwością w 
ziemię bez naciska­
nia go wcale z wierz­
chu, trzeba tylko 
od czasu do czasu 
wywierconą nim zie­
mię za pomocą jego 
samego na wierzch 
wyrzucić. W ywier­
cone świdrem tym

W edług doświadczeń uczynionych w Prusiech świder 
Bohlkena szczególnićj w gruncie twardym przydatniejszy jest 
od znanych świdrów amerykańskich, które jednakowoż w mięk-
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kiśj ziemi prędzej i łatw iej św idrują. Świdry B ohlkena m ają  
w szakże tę  w adę , że są  ca łe  z lanego ż e la z a , w sku tek  
czego w gruncie bardzo tw ardym  końce łatw o się łam ią. 
D obrzeby zatem  było, gdyby ta  część świdrów by ła  ze stali. 
W  św idrach am erykańskich  je s t ona także stalow a.

Cena świdrów Bohlkena je s t bardzo um iarkow aną. Świ­
der m ający 5 cali p rzecięcia kosztu je 2 3/ 4 ta l .,  o przecięciu 
sześciocalowćm 3 ta l.,  o siedm iocalowćm  3 ' / 0 ta l .,  o ośmio- 
calowćm 3 '/2 ta l . ,  o dziewięciocalowćm  5 5/c ta l . ,  o dziesię- 
ciocalowem 4 ' / 2 ta l .,  o dw unastocalow óm  5 '/ 2 ta l .,  o piętna- 
stocalowem  6 2/ 3 ta l., o ośm nastocalow óm  7 2/j  ta l. D ostarcza 
ich K aró l W ilhelm  R undę w H anow erze, a w B erlin ie sk ład  
ich znajduje się u A n t o n i e g o  D i e s f e l d a ,  w yrabiający je  
zaś fab rykan t m ieszka w Bazylei.

O sadzeniu drzew owocowych.
(Iris, czasopismo lw ow skie, poświęcone sadownictwu, ogrodnictwu, 

pszczelnictwu i t. d.).

(Dokończenie').

Po zasadzeniu  drzew pierw szą czynnością je s t  uform o­
w anie korony w pierw szych la tach , t. j. do czasu, w którym  
drzewo zacznie rodzić owoce. P rzy ziarnowych da się n as tę ­
pująca regu ła  do cięcia korony  zastosow ać: aż do 6 la t tn ie 
się  w ierzchołki średnićj i bocznych gałęzi na 4— 6 oczek, 
później na 6— 8 oczek; przytćm  należy uwzględnić siłę  wzro­
s tu  drzew a i jeżeli bujnie ro śn ie , m niej ciąć , —  więcćj zaś, 
jeżeli słabo rośnie. Poboczne gałęzie powinny się  tylko 
przez 2 —3 la t na połow ę lub '/3 część przykracać. P rzy 
cięciu trzeb a  mieć wzgląd n a  zapełnienie w yrębu lub od­
w rócenie g a łę z i, aby jed n a  o d ru g ą  nie t a r ł a ;  jeżeli więc 
chcemy, aby w p raw ą stronę  ro s ła ,  tn ie  się ukośnie nad
pączkiem  z prawej strony  osadzonym, jeżeli zaś za gęsto ga­
łązk i ro sn ą , to wyciąć ca łk iem  takowe. Tym sposobem
drzew ko w kró tk im  czasie o trzym uje k sz ta łtn ą  ko ronę, co 
także przyczynia się wiele do silnego, regularnego  w zrostu 
i ,  co najw ażniejsza, do obfitego w ydaw ania owoców. Przy 
w iśniach, śliwkach i innych drzew kach pestkow ych, (wyjąwszy 
brzoskw inie i m orele, o k tórych  mowa poniżćj,) rzadko kiedy 
używa się cięcia , takow e częstokroć je s t naw et szkodliwóm, 
albowiem  drzewo sączy gum ę i n iszczeje; —  w razie tylko 
jeżeli słabo rośn ie lub chce się k sz ta łtu  nadać koronie, należy 
jednoroczne pędy ciąć. Osobliwie nie zaniedbyw ać, gdy 
drzewko wypuszcza la to ro ś l, a widzi s ię , iż ona je s t niepo­
trzebną, należy ją  zaraz  w y c ią ć , nie czekając la ta  aż zgru­
bieje. G atunki ziarnow e, to je s t :  ja b łk a  i g ru szk i, powinny 
się ciąć wcześnie na wiosnę. W łoskich  orzechów wcale ciąć 
n ie  należy. R abusie czyli ta k  zwane wilki, w yrastające na 
szyi ko rzen ia i na p ieńku  niżćj korony, m ają być każdego
czasu g ładko  przy ciele odcięte.

D ru g ą  w ażną ro b o tą  je s t  czyszczenie drzew, to  je s t: ob- 
ski-obywanie z m chu , jako też  ze s ta rś j popękanćj i odsta ją- 
cój kory, do czego używa się żelaznego, tępego, w k ab łąk
zgiętego i w drzew cu osadzonego noża. Do m łodych drzew,
k tó re  m ają jeszcze d e lik a tn ą  korę, używa się grubej szm aty 
l u b  te ż  z tw ardego drzew a uciosanego noża. G ałązk i nad ­
w erężone przez burzę lub innym przypadkiem  należy ostrym  
nożem  g ładko  odciąć i zasm arow ać m aścią lub gliną zm ie­
szaną  z krow ieńcem ; również należy wycinać wszystkie g a­
łęzie , k rzyżujące się i zagęszczone. Z darza się także czasem, 
iż przez niedozór jedna  strona drzew a rośnie b u jn ie , gdy 
d ruga  połow a nikczem nieje; w tym  przypadku  należy słabo 
rosnącą stronę poprzecinać silnie, przez co się takow ą po- 
d raźn i i ożywi, bo soki zw rócą się w tę  stronę. Suche ga­
łęzie wycinać b lisko c ia ła  i zasm arow ać zaraz m aścią. Czysz­
czenie drzew odbywa się  w jesien i lub wcześnie na wiosnę, 
czasem je d n ak  i la tem  w lipcu, gdy dostrzegać się d a ją  suche

g a łęz ie , zw łaszcza że w tym  czasie najprędzćj zalew ają 
i go ją się rany. Czyszczenie to  w pierw szych 1 5 — 20 la tach  
powinno odbywać się corocznie, później zaś co drugi lub 
trzec i ro k ;  w w iększych zak ładach  dzieli się sad  na dwie 
lub trzy  części i co rok  je d n a  część się czyści.

P o  w sadzeniu drzewka należy je  przyw iązać do pala, 
k tó ry  się w tyka przed wsadzeniem, tak  je d n ak , aby drzewko 
nie stykało  się z palem , a  w razie zetknięcia należy miejsce 
to  obw inąć m chem  lub słom ą. Jeśli drzewko je s t  za nadto  
krzyw e i zwrócone w jednę s tro n ę , w tedy się je  nagina, 
przywięzuje do dwóch palów odpowiednio i tym  sposobem  
prostu je . T rafia się dość często, iż przez p rąd  w iatrów  ko­
ro n a  drzew a zwróci się w jednę s tro n ę ; w tak im  razie pod­
p ie ra  się drzewo grubym  palem , k tórego  koniec je s t  w idło- 
w a ty ; jednakże w idły te  obwinąć trze b a  szm atą, m chem albo 
i s ło m ą , koniec zaś znajdujący się w ziemi powinien mieć 
tw ard ą  podstaw ę z drzew a lub kam ienia, aby nie lazł w zie­
mię. P rzy  obfitćj urodzajności m łode drzew ka powinny m ieć 
gałęzie poprzy więzy wane jednę do drugiej, u starszych  drzew 
p odp iera  się gałęzie  w idłam i. Dość często zdarza  się także, 
że korona w stosunku  do pnia je s t  tak  w ielką, iż ten  nie 
je s t  w stan ie  u trzym ać się w równowadze, ty lko chwieje się 
i zw raca za każdym  powiewem w ia tru ; je s t  to b łą d , k tóry  
najczęściej popełn iają  handlow i ogrodnicy, zak ładając  szkółki 
na zbyt bujnćj ziem i, gdzie w pierwszym roku  po zaszcze­
pieniu w y rasta  drzewko na 4 —5 ';  nie ucina on go więc po­
d łu g  zasad  nau k i, lecz zostaw ia w tćj w ysokości; w drugim  
lecie za raz  z wiosny ucina w szystkie boczne gałązk i zo s ta ­
wiając ty lko w górze k ilka s trza łe k  d la uform ow ania korony. 
Tym sposobem  w dwóch la tach  doczeka się owocu, na k tóry  
d ru g i, prow adząc swoje drzew ka wzorowo i sum iennie, musi 
czekać 5— 6 la t ;  różn ica je d n ak  w rezultacie je s t  ogrom na, 
bo w pierw szym  przypadku za rab ia  produkujący, a  w drugim  
kupujący. B ardzo za tśm  uważać na to  trzeb a  przy kupnie 
drzew ek, jak  one były prowadzone, albowiem drzewko w dwóch 
la tach  wyprowadzone do korony, trzeba  do 20 la t i d łużćj 
ciągle podp ierać  i pilnować tak , ja k  nieudolne dziecko, a  je ­
dynym sposobem  wzmocnienia p ieńka byłoby jeszcze przecię­
cie kory w k ie runku  prostopadłym  wężowato od do łu  do 
góry, od strony  wschodnićj i pó łnocnej, ale tak  p ły tko , aby 
ty lko k o rę  i cokolwiek ły k a  zaciąć. O peracya ta  odbywa się 
wcześnie n a  wiosnę.

Niem niej trzeba także s ta rać  się, aby ziem ię, n a  k tó re j 
drzew a rosną, zasilać nawozem. Rozróżnić trze b a , czy drzew a 
ro sn ą  w ogrodzie ja rzynnym , czy w sadzie, gdzie pod drze­
wami traw a rośnie. W  razie pierwszym , gnojąc pod jarzynę, 
już przez to  sam o ziemię się zasila , spu lchnia i w yplew ia; 
zwrócę ty lko na to  uw agę, aby przynajm niej n a  1° w około 
drzew a nie kopać ry d le m , ty lko ruszać ziemię m otyką, a j a ­
rzyny tylko tak ie  sa d z ić , k tó re  nie puszczają głęboko korzeni 
i nie w yciągają zbytnio pożywienia. W  razie drugim  powinno 
się przynajm niej do czasu , nim drzew a uform ują sobie ko ­
ronę, spulchniać corocznie na 1° w około z iem ię , dodając 
przegniłego naw ozu, co najlepićj w jesien i uskuteczniać; 
przytem  powinno się m ieć w zgląd na to, że niekoniecznie 
jeszcze zadowolni się roślina te rn , że się jć j doda gnoju 
i spulchni ziem ię, w iadomo bowiem, że najw iększą ilość po­
żywienia ciągnie roślina w stan ie  p łynnym , dla tego więc 
w czasie suszy powinny się drzew a podlewać. Poniew aż n a­
wozu bydlęcego najw iększą ilość potrzebuje gospodarstw o 
polne i jarzvnne, a d la  sadu  najczęściej nic go nie zostaje, 
przeto  należy brakow i zaradzić w inny sposób, a to : wszy­
stk ie  odpadliny z kuch n i, pomyje, m ydliny z p ra ln i, popioły, 
dalej ludzkie odcbody, śmieci z kurników , z o b ó r; gnojówki, 
burzany (zielska) i t. p. należy zb ie rać , a tak  przez cały 
rok  garści gnoju z obory nie będzie po trzeb a , wyjąwszy na 
in śp e k ta , bo w szystkie wyżej wymienione nawozy o wiele są  
s iln ie jsze , niż bydlęce, zw łaszcza gdy bydło karm ione bywa 
czystą słom ą. W szystkie więc s ta łe  części zrzuca się w dół 
n a  to  przygotow any w ciągu la ta , p rzerzuca się takow e k ilka 
razy i w jesien i lub wcześnie na wiosnę nawozi się w około
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drzew a, p rzygarn ia jąc  m o ty k ą ; płynnego gnoju z tego  do łu  
używa się do podlew ania drzew a, rob iąc  w oddalen iu  na 1 ° 
row ek i nalew ając takow ćj; po w siąknieniu zarównyw a się 
ten  row ek napow rót ziem ią. Ilość gnojówki trudno  oznaczyć, 
zależy to  bowiem od wieku"drzewa, od ziemi, na jak iej rośnie, 
i od s ta n u , w jak im  się drzewo znajdu je ; stosownie do tego 
daje się y2— 5 konewek pod jedno  drzewo, zawsze je d n ak  
uważać należy, aby nie za nadto . N ajstósow niejszą p o rą  gno­
jen ia  płynem  je s t m iesiąc lipiec, w tedy bowiem zaw ięzują się 
Paczki kwiatowe, więc dla udoskonalen ia się ich nieodzownie 
po trzebaby dodać nawozu; mówię tu  o ziemi jałow ćj wycień­
czonej, bo gdzie drzew a siln ie  ro sn ą , tam  żadnego nawozu 
nie po trzeba.

N a sta rych  d rzew ach , k tó re  skąpo i n ik łe  owoce wy­
d a ją , a  k tórym  w ierzchołki gałęzi u sychają , okazują się cza­
sem  w ilki czyli wodne pędy w wielkiej ilo śc i; je s t to  znakiem , 
iż drzewo potrzebuje odm łodzenia. W tedy na każdej ze s ta ­
rych gałęzi zostaw ia się 1 lub dwa pędy i p rzycina się na 
V3 część, a  resz tę  pozostałych  odcina się przy ciele; przy- 
tem  gałęz ie  s ta re  ucina się także przy pozostałych pędach, 
ran ę  zasm aruje się g liną i obwija p łatem . P ędy pozostałe 
powinno się prowadzić ta k ,  aby uform ow ały koronę, i baczyć, 
aby ga łązk i sobie nie zaw adzały; tym  tedy sposobem  drzewrn 
odm łodzone w kilku la tach  rozrośn ie się i będzie wydawać 
obfity owoc. Podobne odm łodzenie powinno się odbywać co 
a ,y la t j st r z egąc się je d n a k , aby nie na raz  w szystkie 

rzew a poddaw ać tej o p e ra c ji ,  ty lko częściowo, gdyż na raz 
wszystkie pościnane drzew a spraw iłyby tę  n iedogodność, iż 
p izez k ilka  la t nie m ianoby żadnych owoców.

D rzew a, k tó re  przez s ta rość  lub w sku tek  innych przy­
czyn s ta ją  się całkiem  nieużytecznem i, należy wyrzucić, zasa­
dzając natom iast m łode , k tórym  jed n ak  o wiele głębszy 
1 szerszy dó ł należy w ykopać, niż zw ykle; ziemię wyrzuconą 
należy wywieść a innćj świeżśj nawieść. D obrze je s t także 
zm ienić drzewinę i w m ie jscu , gdzie s ta ła  ja b ło ń , zasadzić 
gruszę i odw rotn ie, a jeszcze lepiej zastąp ić ziarnow e drzewo 
pestkow em .

Doświadczenia i spostrzeżenia co do pa­
sienia inwentarza ziarnem łubinu.

(Dokończenie).

3. U  b y d ła .

• ^  A?111 punkcie zdan ia  gospodarzy są  nieco zgodniejsze,
większość bowiem przyznaje , że w ogóle m ożna bydło paść 
ziarnem  łub inu , odpowiednio przysposobionćm ; że się do tej 
paszy stosunkow o dość prędko przyzw yczaja i że mu nie je s t 
szkodliwą.

D zierżaw ca rządowy, P an  F lacke  z Z ichtau pod G arde- 
legen , podaje sposób pasienia bydła ziarnem  łu b in u :

Suszy je  w piecu po chlebie albo na la sach , śró tu je  
i nalew a wodą ta k ,  aby nad niem s ta ła . Po 24 godzinach 
spuszcza wodę i nalew a świeżą. Spuszczoną wodą po jój 
u s ta n iu  się poi owce, jeże li nie zachodziły szczególne przy­
czyny do jej wylania. Do m oczenia łub inu  i spuszczania wody 
używa tak iego  naczyn ia , ja k  je  nam  P an  Śniegocki opisał. 
T ak wymoczony i goryczy pozbawiony śró t rozm ącał w wo­
dzie i polew ał nim  sieczkę ze słom y i siana. Jeżeli się do 
tego dodaje k u ch a , nie trze b a  do rozm ącenia za nad to  b rać 
wody, ponieważ tak ie  rozrzedzenie w strętne je s t bydłu, k tó re  
tylko w razie wielkiego pragnienia, z m usu niejako je  przyjm uje. 
N ajlepićj jednak  gasić pragnienie byd ła  poidłem  z kucha albo 
czystą wodą. Chcąc bydło powoli do łub inu  przyzwyczaić, 
b ierze się z początku '/* część ś ró tu  łubinow ego a 3/ 4 części 
innego ś ró tu , k tó ry  sucho się m iesza z sieczką , albo się też 
sypie do po id ła  z kuchu. Stopniowo zwiększa się dodatek

śró tu  łubinow ego a zm niejsza racye innego ś ró tu  ta k ,  że 
w końcu n a  3/ 4 części śró tu  łubinow ego dodaje się ty lko %  
część innego, do czego się bydło w k ró tk im  czasie przyzwy­
czai. W  czasie pow iększania daw ek łu b in u , jeże li nas tąp i 
chw ila, że byd łu  obrok  ten  zacznie być w strętnym  i spo­
strzega się, że gorzćj niż zwykle w yjada obrok, w tak im  r a ­
zie trzeba zm niejszać poreye łub inu  a  powiększać innego 
ś ró tu ; późnićj je d n ak  z pow rotem  ap e ty tu  bydła powoli i do 
większej ilości łub inu  w racać m ożna, aby je  koniecznie do 
tej paszy przyzw yczaić, co się w reszcie, postępując w ytrw ale 
a uważnie, faktycznie osięga.

W dalszym  c iągu  tego postępow ania trac i bydło całko­
wicie w strę t do łu b in u , a późnićj zupełnie naw et chętnie go 
je  tak, że w końcu odstąp ić m ożna od m oczenia i oszczędzić 
sobie żm udnej pracy  oddalan ia  goryczy (?). W  tym  razie 
m iesza się obiedwie racye ś ró tu  w stan ie  suchym  i posypuje 
się niemi sieczkę ze słom y i siana. W oły robocze dostaw ały  
z początku przez tydzień  moczony ś ró t łubinowy, pozbawiony 
do pewnego stopn ia goryczy, rozm ącony w wodzie. Poniew aż 
zupa ta  często za nad to  by ła rozrzedzoną, nie chciały je ść  
polanego obroku i odchodziły  od kory ta . Później posypywano 
suchym śrótem  łubinow ym , nie pozbawionym  goryczy, w po ­
m ieszaniu z innym  śrótem  sieczkę ze słom y i siana i po le­
wano trochę kuchem  rozm ąconym  w wodzie. Do %  części 
śró tu  z łub inu  dom ieszywano 'A część innego śró tu  i z te j 
m ieszaniny daw ano na sz tukę dziennie l 3/ 4 m ecki. Z w ierzęta 
były zdrowe, dobrze w yglądały  i codziennie ciężko pracow ały .

Tasam a kw estya była na porządku  dziennym  Z grom a­
dzenia Rolniczego w Oebisfelde dn ia 30 stycznia przeszł. r . 
Referowano o robionych p róbach  pasien ia  byd ła  śró tem  łu ­
b inu , k tó re  w szystkie miiićj więcćj zgadzały  się w rezultacie 
z wzwyż podanćm  przedstaw ieniem  rzeczy.

Radzca gospodarczy, P. B ru n s , p as ł woły robocze śró ­
tem  łu b in u , dając dziennie na w ołu m eckę łub inu  i m eckę 
śró tu  owsianego, a p rzytem  trochę wywaru. W oły przy m ier­
nej pracy dobrze i zdrowo w yglądały.

P an  H errm anns z T w iilpsted t, k tóry  sp asł cały swój łu ­
bin krow am i, zadając go ze s ieczk ą , tw ierdzi, że chętnie go 
jad ły  i dobrze p rzy tśm  wyglądały. R adzi przytćm  siewać 
łub in  nieco późnićj, niż zwyczajnie, aby późnićj dojrzew ał, 
t. j. we w rześniu, kiedy w gospodarstw ie więcćj je s t  czasu 
do zajęcia się troskliw ćm  jego  sprzętem . S iauem u rychlej, 
że dojrzew a się już w s ie rp n iu , nie m ożna w sp rzęcie , przy 
rozlicznych innych za trudn ien iach  gospodarczych , całkow itój 
poświęcić troskliw ości i baczności, przez co za d ługo  w s ta ­
nie całkow itego do jrzenia sto i na pniu i wiele z niego z ia r­
nek wypada.

P an  H oeken p a s ł także z pom yślnym  sk u tk iem , ja k  
tw ierdz i, cielęta śró tem  łu b in u , k tóry  poprzednio go tow ał. 
Późnićj k az a ł gotow ać cały, n ieśrótow any łu b in , dodając do 
wody nieco sody, poczem  go gn ió tł i pasł nim cielęta wraz 
z siad łćm  m lekiem  i siem ieniem  In ianćm , k tó rą to  paszę 
chętnie bardzo jeść  m iały; surow ego jed n ak  łub inu  je ść  nie 
chciały.

W  R assd o rf pasiono skuteczn ie i z korzyścią woły ro ­
bocze śrótow anym  łubinem . P an  M eyer ośw iadcza: że daw ał 
z początku  na każdego w ołu '/8 m ecki ś ró tu  z żółtego łu ­
binu i 2/ 3 funt. k ucha ; powoli zw iększano racyą łub inu  tak, 
że w końcu dostaw ał każdy w ół m eckę śró tu  z łub inu  i '/ ,  
funta kucha. W oły były zdrow e i dobrze wyglądały.

W L iibars pasiono woły robocze w następujący sposób: 
Z początku dodawano do 8 m ecek śró tu  z -tatarki, '/2 m ecki 
śró tu  z n iebieskiego łub inu  i powoli zw iększano dodatek  łu ­
binu ta k ,  że w końcu każdy wół z jad a ł meckę czystego ł u ­
binu. Z darzają  się chwile, że woły tracą  ape ty t i źle jedzą, 
w tak im  razie  trzeba  zm niejszyć ilość łub inu , a powiększyć 
ilość śró tu  z owsa lub ta ta rk i;  ten b rak  apety tu  zw ykle 
w k ró tk im  czasie m ija a z pow rotem  chęci do żarcia m ożna 
do dawnych porcyi łub inu  wrócić. Postrzeżenie to  wszędzie 
zrobiono.

T ak w R assd o rf, ja k  i L iibars próbow ano tak że  paść
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krowy śró tem  z łub inu . P ow tórzyło  się przytćm  znane do­
św iadczenie , że pasza  ta  w pływ a korzystniej na mięso, niż 
n a  sekrecyą m leka. W  L iibars utuczono także krow ę przy 
znacznym  d o d a tk u  paszy łubinow ćj. P rzy  końcu tuczenia 
dostaw ała  po m ecce ta tarczanego , grochowego i łubinow ego 
śró tu  (razem  3 m ecki) i w ybornie się utuczyła.

P an  O. F ensky, k tó ry , ja k  widzieliśmy, w ystępował p rze­
ciw pasien iu  koni łub inem , chwali go jako  paszę d la bydła.

„Podczas mój czynności gospodarczćj w G órnym  Śląsku 
m iałem  raz  sposobność paść bydło a w szczególności krowy 
zakiszonćm  sianem  z łu b in u , k tó re  dobrze się udało . D osta­
w ały  to  siano w m iernych ilościach , bo po 10 do 15 funt. 
dziennie n a  sz tukę, a le  chętnie je jad ły , były zdrow e i dobrze 
w yglądały a  w idocznie lepiej doiły. J e s t  to  może przyczyną, 
że zakiszone siano z łub inu  więcej się zbliża do zakiszonój 
innej paszy, niż świeży łub in  lub jego  ziarno do innych 
b yd łu  daw anych , a chętnie od niego jedzonych su rrogatów  
paszy.

W idzieliśm y d o tą d , że w szystkie muićj więcej objawione 
zdania zgadzały  s ię , że ziarno  łub inu  m ożna z korzyścią za­
stosować jako  paszę d la b y d ła , że takow a nie je s t mu szko­
dliw ą i że się do niej stosunkow o dość prędko  przyzwyczaja.

Je d n a  tylko korespondencya do nowćj G azety Rolniczćj 
F uh linga  przeciw ne ogłasza zdanie. P isze K orespondent:
s   podczas gdy owce chętnie jad ły  ziarno łu b in u , tak
śró tow ane, ja k  m eśrótow ane, przyczem  zdrow o i dobrze wy­
g lądały , nie chciały go k r o w y  pod żadnym  w arunkiem  jeść. 
Jeże li go zaś nieco zjadły, to  po zjedzeniu najm niejszej ilości 
łub inu  chorow ały: dostaw ały wzdęcia i podobnych tem u chorób; 
m usiano więc paszę zm ienić, czyli poprzestać  całkowicie da­
w ać łub in . U świń pokazyw ały się gorsze jeszcze sku tk i 
z pasien ia łubinem . Przy zadaw aniu  m ałych naw et porcyi 
chorow ały św inie: dostaw ały  kurczów  i w zdęcia i zdychały ; 
z 25 sz tuk  zdechły cztery w przeciągu 12 godzin .8

W  przeciw ieństw ie do tego donosi P . G rossm ann z Seif- 
fe rsd o rf, k tórego  zdanie przytoczyliśm y już , mówiąc o pasie­
n iu  ja g n ią t, że z bardzo pom yślnym  skutk iem  p as ł śró tem  
z łub inu ,"  w większych naw et ilościach, krowy, m łodociane 
bydło, woły robocze, konie, świnie, owce, ja g n ię ta , słow em  
cały inw entarz, k tóry  w szystek był zdrów i dobrze w yglądał, 
prócz o s ta tn ic h , k tó re , ja k  wyżej mówiliśmy, chorowały.

Z iarno łub inu  p rzed  śrótow aniem  suszył mocno w piecu 
od chleba i p asł w następujący  sposób:

1) krowy dostaw ały  po 1 '/2 funt. ś ró tu  z łub inu  i fun t kucha 
rzepiow ego;

2) bydło m łodociane po funcie śró tu  z łu b in u  i '/2 fun ta  
kucha rzepiow ego;

3) woły robocze po 2 ' / 2 funt. śró tu  z łub inu  i 2 ' / 2 fun t. 
kucha rzepiow ego;

4) konie dostaw ały po 3 funt. śró tu  z łub inu  i 4 funt. 
śró tu  z ży ta i 3 funt. ow sa;

5) świnie dostaw ały  po 2 funt. śró tu  z łub inu  z 3 funt. 
o tręb  i 4 m eckam i karto fli;

6) ja g n ię ta  dostaw ały  na 118 sz tuk  m eckę śró tu  z łub inu  
i 4  m ecki owsa i ,  ja k  wiadom o, po te j porcyi chorow ały.

N a zakończenie podajem y w tćj kw estyi uwagi D r. S ta- 
d e lm au a :

„R ozm aitość zdań i różnica w zapatryw aniach  i porobio­
nych p ró b ach , —  są  jego słow a, —  dow odzą, ja k  ca ła  ta  
kw estya do tąd  je s t n ie jasn ą , że po trzebuje w szechstronnego 
ro z jaśn ien ia , n a  co d la swej ważności niezawodnie zasługuje. 
Czy w osta tn ióm  przez P an a  G rossm anna przytoczonćm  do­
św iadczeniu nie przyczyniło się czasem silne poprzednie su ­
szenie i prażenie łub inu  w piecu od chleba do pom yślnych 
rezu ltatów , k tó re  osięgnął pasąc n im , szczególnie u bydła, 
podczas gdy w innych m iejscach , gdzie suszenia zaniechano, 
okazał m u się szkodliw ym ? J e s t  to  pytanie, k tó re  sobie 
każdy baczny spostrzegacz zadać musi. Podobne, w różnych 
m iejscach robione spostrzeżenia przem aw iają za przypusz- 
czeńiem rozm aitych  skutków  pasienia łubinem  odpowiednio 
do jego poprzedniego p rzysposobien ia , t. j. czy pasiono su­

rowym , m oczonym , śró tow anym , poprzednio suszonym  i t. p. 
Z daje s ię , że aż do dalszego rzeczy zbadania głów ną p rze­
szkodą w osiągnięciu  całkićm  pom yślnych rezultatów  pasie­
n ia  ziarnem  łub inu  stanow i jego nieznośna gorycz, o k tórćj 
usunięcie głów nieby nam  się s ta ra ć  należało*). W  każdym  
raz ie  rzecz ta  zasługu je  n a  trosk liw e b ad an ie , aby ro ślina  
ta k  pod każdym  względem nieoszacowanych zale t, szczególniej 
d la okolic ze s ła b ą  z iem ią , m ogła z czasem  powszechniejsze 
znaleść zastosow an ie .8

H. Koszutski.
-------------S S -— -------------------------

Trzeci sejmik gospodarski w Toruniu,

P ierw szą myśl zebrań  gospodarsk ich  pod nazwą R ady 
G ospodarczej rzuc ił w 18(56 r. Pan Ignacy Łyskow ski z Mi- 
leszew, w następnym  zaś roku  Pan Mieczysław Łyskow ski, 
założyciel B anku  Toruńskiego, myśl rzuconą podjął i p rze­
prow adzić postanow ił. Za jego zachętą  ogłosili w myśli po- 
wyższój Panow ie T. D onim irski z B uchw ałdu , H . Jackow ski 
z L ipinek i I. Eyskow ski w roku  1867 pierw sze zebran ie 
gospodarskie w T orun iu , k tó re  wszelako nie R adą G ospo­
d a rsk ą , ale Sejmikiem G ospodarskim  na wniosek P ana  M ie­
czysław a Byskowskiego nazwano. W idać, że myśl rzucona 
by ła żyw otną i na czasie, bo sejm iki gospodarskie od razu  
znaczenia i rozgłosu  nabra ły , a każdy Sejm ik co rok nieom al 
je s t liczniejszy i więcćj ożywiony.

Roczniki sejm ików  gospodarsk ich  w T o ru n iu , k tórych 
wydaniem za ję ła  się w tym  celu w ysadzona K om isya, w n a ­
stępujący sposób oznaczają cel i myśl sejm ików :

„ G o s p o d a r s t w o  s p o ł e c z n e  je s t naszą kw estyą ży­
wotną. M inęły narodów  sielankowe czasy. P ra cą  każdy na­
ród  swój by t zdobywać musi. Co k to  w swojćj w łasności 
u trzym ać nie zd o ła , sta je  się w łasnością obcych. Ten p ro ­
ces w yw łaszczenia i przyw łaszczenia odbywa się ciągle p racą  
jednostek  i p rac ą  zbiorow ą całych  społeczeństw  w gospodar­
stw ie spo łecznćm , a  w ślad za tą  p racą  idzie bogactw o lub 
ubóstw o narodow e. Czy rośniem y w bogactw o narodow e? 
Z aiste  n ie! Czy chcem y więc stać  się n a ro d e m -ż eb rak iem ? 
N ie! na B oga nie. A więc radźm y o sobie! O to  m y ś l  S e j ­
mi k u .  Chciejcie ją  poznać a chwycicie zań oburącz, jako  
za w łasne dziecię, k tó re  ma uiścić nadzieje nasze. Co zeń 
zrobicie, to mieć będziecie.8

„W szystko, co się odnosi do naszego gospodarstw a spo­
łecznego i podnieść może nasze bogactw o narodow e; gospo­
darstw o w iejskie, rzem iosła i p rzem ysł, ośw iata i obyczaje 
narodow e znaleść m ają w Sejm iku o tw artą  i żadnym  szem a- 
tyzm em  nie zw iązaną arenę. W szystko za ś , co p rzesta rza łe  
1 n iedołężne, co zepsu te i ch o re , może być pow ołane przed 
forum  S e jm ik u , stojącego wyżćj wszelkich tow arzystw , wyżej 
w szystkich koteryi i wyżej w szelkićj zakątkow ości.8

„K orzystając z krajow ego praw a asocyacyi i trzym ając 
się w g ran icach  tego p raw a, będzie Sejm ik organem  na­
szego gospodarstw a społecznego corocznie się odm ładza­
jącym .8

O rganizacya sejmików gospodarsk ich  je s t  bardzo p ro s tą . 
K ażdy nowo zebrany Sejm ik ob iera :

„ s p e c y a l n e  K o m i s y e ,  działające po jego rozejściu się 
i m ające zdać spraw ozdanie z poruczonych czynności przed 
następnym  Sejm ikiem , „i z j e d n e g o  m ę ż a  zaufan ia z peł­
nom ocnictwem  zw ołania nowego se jm iku .8

Po tym w stępie przechodzim y do spraw ozdania teg o ro ­
cznego Sejm iku to ru ń sk ie g o , obradującego w dniach 22 i 23

») Podług najnowszych badań traci łubin całkowitą, prawie swą 
gorycz przez moczenie go w gorącej wodzie, z przymieszką '/ 10 części 

 ̂ kwasu siarczanego.
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lu tego  b. r . N ie będziem y pow tarzać szczegółowych sp raw o­
zdań i mów m ianych na tym  Sejm iku, bo te  znane są pu­
bliczności z dzienników politycznych, ograniczym y się  więc 
ty lko  w krótkości na podaniu uchw ał i rezolucyi Sejmiku.

U dział w Sejm iku nadzwyczaj był liczny i ożywiony. 
C en tra lne  Tow arzystw o G ospodarcze d la W ielk. Ks. Poznań­
skiego reprezentow ali delegow ani: P P . B uchow ski K . , Szuł- 
d rzyński W. i D r. H . Szum an. —  Z Galicyi przybyli P an o ­
w ie: F ranciszek  T rzecieski (znany z w ydawnictwa dzieł t a ­
n ich  i pożytecznych) i W ładysław  Siem ieński. —  Również 
przybyło k ilka  delegacyi w łościańskich.

Przedmioty na porządku dziennym były następujące:
W  dm u pierw szym : 1. O wpływie naszych tow arzystw  

roln iczych na popraw ę gospodarstw  w łościańskich . 2. O za­
daniu  i po trzebach  szkół ludowych. 3. Spraw ozdania Kom isyi 
zebranych na przeszłym  Sejm iku.

W  dniu d rug im : 4. P raw no-polityczne stosunki większych 
m ajątków  ziem skich w P rusach  Zachodnich. 5. O urządzeniu  
gospodarstw  dw orskich. 6. O przyszłości naszych owczarń.

Posiedzenie zagaił P. Donimirski z Buchwałdu; na pre­
zesa obrano przez aklamacyą Pana Buchowskiego K ajetana 
z Pom arzanek, wiceprezesem Pana Kobylińskiego z Kijewa; 
sekretarzam i PP. Śniegockiego z Pluskowęs i N. Urbanow­
skiego z Poznania.

Ad 1 porządku dziennego zab iera głos P an  Radkiewicz 
i czyta rozpraw ę: „Jak i wpływ w yw ierają tow arzystw a ro l­
nicze na podniesienie gospodarstw  włościańskich.® R ozpraw a 
ta  s ta ran n ie  w ypracow ana przedstaw ia ciekawe daty  o tow a­
rzystw ach w łościańskich i wnioski, jak im  sposobem  liczbę ich 
pomnożyć. Po odczytaniu je j ,  okryciu P re legen ta  ok laskam i 
i podziękow aniu rozpoczęły się żywe rozpraw y co do o rga- 
liizacyi tow arzystw  rolniczych. O statecznie przy ją ł Sejm ik na 
w niosek P re leg en ta  n as tęp u jącą  rezolucyą:

„Sejmik uchwala, aby: włożyć obowiązek moralny na 
towarzystwa powiatowe, aby się krzewieniem i zakłada­
niem towarzystw okręgowych i parafialnych trudniły.®

W tejsamej kwestyi na wniosek P. Mieczysława Łyskow- 
skiego, z poprawką Pana Danielewskiego, wypowiada Sejmik 
przekonanie, że

„bardzo pożyteczną dla sprawy byłoby rzeczą, gdyby 
Towarzystwa Rolnicze zechciały następnym sejmikom da­
wać sprawozdania statystyczne o rozroście swoim.®

Dalej przyjmuje Sejmik wniosek P. Ignacego Łyskow- 
skiego tej treści:

„Zarządy powiatowych Towarzystw  Rolniczych m ają obo­
wiązek w przeciągu jednego roku  poruczyć osobom, które 
Z arządy będą  uw ażały za właściwe, zaw iązanie tow arzystw  
parafialnych lub m iejscowych; te  zaś osoby, odebrawszy 
tak ie  zlecenie, m ają obow iązek zeń się w ywiązać, albo na 
piśm ie u Z arządu  powiatowego podać przyczyny, dla czego 
odnośnego tow arzystw a parafialnego, lub miejscowego za­
w iązać nie było można.®
Następnie z porządku dziennego przyszła kolej na tem at:

„O zadaniu  i potrzebach szkół ludowych,® k tó ry  w parogo­
dzinnym  wymownym wywodzie rozw ijał przed  zebraniem  P . I. 
D anielew ski. „N ic była to, —  że użyjem y wyrazów Spraw o­
zdawcy D ziennika Poznańskiego, —  w łaściw a rozpraw a, ale 
m ow a, gdyż od początku do końca bez żadnych skryptów  
z pam ięci w ypow iedziana; w skazał w niej M ówca wszystkie 
zasady  i potrzeby dobrze obm yślanej dydaktyki i pedagogiki, 
s tosu jąc p raw a jednćj i drugićj do potrzeb ludu  naszego. 
Mowra ta , nader często okryw ana ok laskam i, ta k  ze względu 
n a  treść , jak  form ę bezw arunkow o na to zasługiwała.®

Po kró tk ić j, ale żwawej dyskusy i, ja k ą  rozpraw a ta  wy- j 
w o ła ła , nie pow ziął w kw estyi tćj Sejm ik żadnej rezolucyi
1 przeszed ł do punk tu  3 porządku dziennego.

Przew odniczący udzie lił g łosu P an u  Ignacem u Byskow- 
skiem u, k tó ry  odczytał spraw ozdanie z Komisyi Oświaty, wy- 
branój n a  zeszłorocznym  Sejm iku. Mówca zw raca uwagę, iż 
dziwnym zbiegiem  okoliczności treść jego pracy zbiega się
2 m yślam i i słow am i poprzedniego mówcy, choć bez zobo-

• polnego porozum ienia się, co dow odzi, że kw estya je s t żywotną. 
Spraw ozdanie to  łączy Mówca z pro jek tem  założenia tow a­
rzystw a ku popieran iu  interesów  m oralnych m ieszkańców na­
rodowości polskićj pod panow aniem  p rusk ićm  i o rzeka po­
trzebę założenia podobnego tow arzystw a. Zgrom adzenie po 
żwawćj dyskusyi postanow iło s i ę  trzym ać porządku  dziennego 
i żadnćj rezolucyi w m ateryi tej nie uchw alac, odk ładając  
rozpraw y nad założyć się m ającem  tow arzystw em  do dnia 
w pismach publicznych oznaczonego. _

Z powodu spóźnionej pory i n iepodobieństw a w yczerpnię- 
cia porządku dziennego Przew odniczący posiedzenie zaniknął 
i dalsze obrady  do dn ia następnego  odłożył.

Na porządku  dziennym  dnia drugiego obrad  umieszczono 
pod num. pierw szym  kw estyą zabezpieczeń ogniowych ).  ̂
Przewodniczący udziela  g ło su  P anu  B. C hotom skiem u, k tóry  
odczytuje spraw ozdanie z p rac  dotyczących p ro jek tu  w celu 
założenia w łasnego tow arzystw a zabezpieczenia od ognia dla 
P ru s  Zachodnich i W ielk. Ks. Poznańskiego. W końcu sp ra ­
w ozdania, w k tó rem  s ta ra  się wykazać i udow odnić korzyści 
wyniknąć m ające z założenia podobnego tow arzystw a, staw ia 
wniosek u tw orzenia komisyi, k tó raby  się z a ję ła :

a) albo utw orzeniem  tow arzystw a w łasnego,
b) albo tćż połączeniem  się i przystąp ien iem  do Towa­

rzystw a Ogniowego w K rakow ie.
D ruga część tego wniosku u p ad ła  w skutek  otrzym anego 

listu  przez P ana  M ieczysława Łyskow skiego od D y rek to ra  
Towarzystwa Ogniowego K rakow skiego, w k tórym  tenże za­
wiadamia, że m yśl po łączenia je s t  niem ożebną z powodu tru ­
dności przez rządy  staw ianych.

Po P. Chotoinskim  zab ie ra  g ło s  w tejsam ćj m atery i pre­
z e s  5 P. B uchow ski, k tórego  tym czasem  zastąp ił wiceprezes, 
P . Kobyliński, i objaśnia swe stanow isko w K om isy i, k tórej 
zadaniem  by ło  zbadan ie p ro jek tu  P. Chotom skiego. Iłom aczy 
przyczyny, dla k tó rych  nie zgadza się z projektodaw cą. P rzy­
czyny te  sprow adzają się do te g o : głów na różnica pod wzglę­
dem praktycznym . J e s t on członkiem  Rady N adzorczej Towa­
rzystw a Zabezpieczenia od O gnia w Schwedt, k tóre, założone 
w roku  182(5, op iera  się także na wzajemności. To­
w arzystwo to  liczy 2,540 członków , k ap ita ł z końcem  roku  
zeszłego wynosił 83 miliony tal. (od pożaru  i gradobicia). 
N a Księstwo sam o przypada 1,657 członków a więc V s, 11a 
P rusy  Zachodnie 170 członków . Z k ap ita łu  przypada na 
K sięstw o 54,400 000 t a l . , na P rusy  Zachodnie 6 ,000,000 tal. 
Tym więc sposobem  2/ s głosów należy do tych prowincyi, 
zatem  tyle, ile po trzeba do zm iany s ta tu tó w ; zam iast więc 
tworzyć" nowe tow arzystw o, daleko prak tyczuićj przerobić 
dawniejsze i korzystać z jego dośw iadczenia i z jego k ap ita ­
łów. P rzerobić zaś nie zdaje się trudno , je s t naw et obecnie 
po tem u p o ra , bo dnia 2 m arca je s t walne zebranie człon­
ków Tow arzystw a w Schw edt, zależy więc na te rn , aby się 
zebrać licznie i uchwalić przeniesienie do P o zn an ia ; tak  więc 
będzie m ożna korzystać z funduszu rezerw ow ego i gotowej 
już organizacyi. Powody przeniesien ia są według jego zdania 
tak  jasne, że rząd  nie oparłby się tem u. Jeżeliby  zaś to 
przeniesienie nie dało  się u sku teczn ić1' 1'), p rzechy la się wtedy 
do p ro jek tu  założenia tow arzystw a w ł a s n e g o .

Po P anu  Buchowskim za b ra ł glos Dr. Szum an i zganił 
P. Chotom skiem u, że ten  w spraw ozdaniu  swem pow ym ieniał 
nazw iska i zdania członków Komisyi badającej projekt. W ko­
misyi, u trzym yw ał on, g iną nazwiska, a istn ieją  tylko uchwały. 
Co do sam ej spratvy łączy się z zdaniem  P. Buchowskiego.

Dalój o trzym uje g łos P an  M artfeld  i przem aw ia za pro­
jek tem  P ana  Chotom skiego, dowodząc, że p ro jek t P. Buchow ­
skiego je s t niemożliwy, bo R ząd nie dozwoli na przeniesienie 
Tow arzystwa ze Schw edt do P oznania. W tych dyskusyach

*) K w estyą tę  d la  je j w ażności nieco szczegółowiej podajem y we­
d ług  spraw ozdań  G aze ty  T o ruńsk ie j i D zienn ika  Poznańskiego.^

**)  P o d łu g  najnow szej wiadom ości wniosek o p rzen iesien ie  n a  wal- 
nem  zeb ran iu  w Schw edt n ie p rzesz ed ł, poniew aż Polacy w m ałe j ty lko  

liczb ie  się z jechali.



widział jedynie P . M artfeld chęć zwłoki i nieufność we własne 
siły, że zaś uważa towarzystwo w ł a s n e  za potrzebne, sta­
wia wniosek: „aby członkowie godzący się na założenie wła­
snego towarzystwa zaraz się podpisali."

Pan Trzecieski kreśli historyą Towarzystwa Ogniowego 
Krakowskiego i popiera poprzedniego mówcę.

P. Łyskowski, przedkładając wyżej wzmiankowane pismo 
od Dyrekcyi Tow\ Ogniowego Krakowskiego, jest za założe­
niem własnego towarzystwa ogniowego, myśl bowiem przero­
bienia Towarzystwa w Schwedt nie ma prawdopodobnie pod­
stawy, bo owe 2/ 3 głosów, wzmiankowane przez P. JBuchow- 
skiego, nie należą wyłącznie do samych Polaków, ale i do 
mieszkańców narodowości niemieckićj, a jest pytanie, czy ci 
zgodzą się na przeniesienie Towarzystwa do Poznania.

Następnie wstępuje na trybunę Pan Melcer i czyta swój 
projekt, żądający przyłączenia się do Towarzystwa Ognio­
wego Śląskiego.

Tym sposobem cztery projekta wystąpiły do walki ze 
sobą, a kiedy Zebranie decydowało, którem u dać pierwszeń­
stwo i w jaki sposób załatwić te projekta, powstał Pan Da­
nielewski i objaśnił, że do Sejmiku nie należy czyn —  jego 
czynem to słowo. Sejmik może staw iać, co najwyżej, rady, 
życzenia, ale nie ma prawa stanowienia. Sejmik poszedł za 
jego zdaniem , dalszą dyskusyą zamknął i przyjął wniosek 
Pana M. Łyskowskiego:

Sejmik uwzględniwszy:
1. „że sprawa asekuracyi przez dotychczasowe o nićj 

rozprawy dostatecznie wyjaśnioną została;®
2. „że Sejmikowi nie przystoi wziąć inicyatywy do bez­

pośredniego zakładania towarzystw asekuracyjnych, przecho­
dzi nad wszystkiemi wnioskami w tćj mierze postawionemi 
do porządku dziennego."

Przez przyjęcie tego wniosku uchylono tem samem wnio­
ski PP. M artfelda, Chotomskiego i Melcera. Pan Chotomski 
zabrał jeszcze głos do wzmianki osobistej, odpowiadając Panu 
Szumanowi, że nie m iał zamiaru nikomu uchybić i odwoły­
w ał się w tćj mierze na referat w kwestyi zabezpieczenia od 
ognia, umieszczony w Ziemianinie.

Na tern się skończyły obrady w kwestyi zabezpieczeń 
Ogniowych.

Następnie zgodnie z poiządkiem  dziennym odczytał do­
k tor prawa P. Adam br. Sierakowski rozprawę: „O stosun­
kach praw no-politycznych większćj własności w Prusach Za­
chodnich.® Zgromadzenie po odczytaniu okryło Prelegenta 
hucznemi brawo i podziękowało za zajmujący odczyt po­
wstaniem.

Potem otrzym ał głos P . Edw ard Donimirski i odczytał 
rozpraw ę: „O organizacyi gospodarstw wiejskich®, za k tórą 
również, jak  poprzedni mówca, okryty został chucznemi okla­
skami i uzyskał podziękowanie całego zebrania przez po­
wstanie.

W końcu wstąpił na mównicę Pan Juliusz Sypniewski 
i odczytał bardzo zajmującą rozpraw ę: „O przyszłości naszych 
owczarń®, w której s tara ł się udowodnić, że nie potrzebujemy 
się tak bardzo obawiać o przyszłość naszych owczarń, wsku­
tek  konkurencyi austra lsk iej, albowiem, chociaż konkurencya 
ta  je s t w ielką, to przecież A ustralia  nie jest w stanie pro­
dukować cienkich wełn. Radził hodować cienko-szlachetną, 
n ab itą , nie zbyt długą wełnę; tylko przy sprzyjających oko­
licznościach hodować owce na opas. Nowy sposób prania 
wełny, który sam pokazywał przeszłego roku na wystawie 
Szam otulskiej, okazał się kosztownym, a niepraktycznym. 
Radzi prać w sposób zwyczajny w dobrych pralniach, poma­
gając sobie mydlnikiem. (Zajmującą tę  rozprawę podamy w ca­
łości w Ziemianinie). Prelegent po skończeniu również okryty 
został oklaskami i pozyskał powszechne podziękowanie. Dys- 
kusya nad tą  rozprawą była ogólną i bardzo ożywioną.

Tą rozprawą wyczerpnięty został porządek dzienny dnia 
drugiego, poczćm na wniosek Prezesa obrano Komisyą do 
układu roczników Sejmiku, składającą się z Panów Rakowi- 
cza, I. Łyskowskiego i Kobylińskiego.

Następnie przyjął Sejmik jeszcze wniosek Pana Anto­
niego Kalksteina tej tre śc i:

„Zebranie niniejsze zechce wybrać Komisyą, któraby 
bezzwłocznie zajęła się ułożeniem najpraktyczniejszych i naj­
mniej skomplikowanych szematów do rejestrów gospodarczych, 
oddała takowe do dyspozycyi jednemu z księgarzy z warun­
kiem , aby m iał je  po przystępnćj cenie na składzie."

Przyjąwszy ten wniosek, wybrano do Komisyi Pa­
nów Jackowskiego M. z Pomarzanowic, Śląskiego z Trzebcza, 
Zielińskiego z Kuczwał, W ilkensa z T urzna, Morawskiego 
W ojciecha z Radłówka i Antoniego Kalksteina jako wniosko­
dawcę, któraby się zajęła tym przedmiotem i wypracowała 
szemata do rejestrów gospodarczych.

Zwołanie przyszłego Sejmiku poruczono znowu P. Teodo­
rowi Donimirskiemu, który już trzy Sejmiki tak  wzorowo 
urządził.

W końcu przyjmuje Sejmik wniosek Pana Śląskiego tćj 
treści :

„Upoważnić raczy Zebranie dzisiejsze Pana T. Donimir- 
skiego, mającego zwołać przyszłoroczny Sejmik, do wysłania 
delegacyi, składającćj się z trzech członków, na przyszło­
roczne walne zebranie Centralnego Tow. Gospodarczego dla 
Wielk. Ks. Poznańskiego w Poznaniu."

Zebranie przez powstanie i huczne oklaski dziękuje Panu 
T. Donimirskiemu za wzorowe urządzenie Sejmiku a nadto 
prezesowi P. Buchowskiemu za wyborne przewodniczenie obra­
dom. O godzinie pół do pierwszćj w nocy posiedzenie ukoń- 
czonćm zostało.

Na tern się skończyły obrady trzeciego Sejmiku Gospo­
darskiego w Toruniu.

  — — ————

EOKMAITO§€I .

— Nowe drożdże do gorzelni. Śląska Gazeta Rolnicza 
donosi, że P. Durin i Spółka z Steene pod Dunkierką (Diin- 
kirchen) wystawili na ostatnićj wystawie paryskićj nowy ga­
tunek drożdży, mających, według urzędowego austryackiego 
sprawozdania z wystawy, całkowicie zastąpić drożdże piwne. 
Gatunek ten drożdży uwieńczony został srebrnym medalem.

Drożdże te  robią się albo z odchodów powstałych przy 
fabrykacyi mączki, albo z resztek powstałych przy fabrykacyi 
okowity z buraków, albo też wreszcie ze szumu powstałego 
przy wydzielaniu się syropu przy fabrykacyi cukru. M aterye 
te niezmiernie są tan ie , budzą łatwo ferment, a wysuszone 
parą  przy niskićj tem peraturze, dadzą się dłuższy czas prze­
chowywać i z łatwością na wszystkie rozsełać strony.

Przy użyciu tych drożdży odbywa się fermentacya i de- 
stylacya w przeciągu 24— 28 godzin. W ydatek okowity i ona 
sama ma być lepsza, niż przy użyciu piwnych drożdży, pod­
czas gdy fabrykacya ich o wiele jest tańszą, niż pierwszych. 
(F un t kosztuje około 14 fen.). Do wprowadzenia w ferment 
2000 funt. melasu potrzeba w przecięciu 28 funt. angielskich 
drożdży funtowych (prasowanych) w cenie 2 tal. 8 sg r., gdy 
tymczasem z tego nowego gatunku drożdży wystarcza 7 fun­
tów w cenie niespełna 10 sgr.; widoczna więc i znaczna 
oszczędność.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


